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RewcferJa g a s tro M w a ia  i Sowietach
Masło łańsze od kawioru

Święta Bożego Narodzenia oraz 
Nowy Rok, które, jak wiadomo, 
według kalendarza wyznania pra 
wosławnego, są nieco później niż j 
u nas —  obchodzone były w Ro­
sji Sowieckiej w tym reku w rpo 
sób zupełnie niezwykły. Po raz 
pierwszy od objęcia władzy przez 
reż;m sowiecki, oficjalny organ 
, Prawda" zamieścił nowinę, że 
nie będzie nic dziwnego w tem, je 
śli obywatele sowieccj* zechcą u- 
przyjemnić sobie święta choinką.

POWRÓT CHOINKI
Choinka, k tó r a  była dotychczas 

sk a z a n a  ha w y g n a ie ,  o d z y s k a ła  
więc w ty m  roku D raw o b y tu . Ma 
te tego. we wszystkich świetli­
cach i d o m a ch  ludowych, m ia ło  
s ię  znajdować według rozkazu 
władz w y ż s z y c h  t r a d y c y jn e  d r z e ­
wko p r z y b r a n e  świecidłami.

Oczywiście, że w Rosji zawrzał 
ruch. Zaczęło się ścinanie św ier-1 
iców i transport do miejscowości, 
w  których brak jest choinek. Po-j 
nifcważ jednak nikt nie był przy­
gotowany do tak niezwykłego po­
sunięcia, okazało się, że brak jeśt 
uzdób cho nkowych. Jednocześnie 
okazało się także, że w  całej Ro­
s ji niema odpowiednich świeczek 
choinkowych. Natychmiast więc 
zwrócono się do fabrykantów z żą 
daniem, aby coprędzej zajęli się 
ich wytwarzaniem. »

To wszystko sprawiło poczęści, 
ae uroczystość drzewka przesumę 
ta została przez władze z dnia Bo­
żego Narodzenia na dzień Nowe­
go Roku. W  całej Rosji zawrzała 
praca, tak dz:wna na tle tamtej­
szych stosunków, ale bądz co bądź 
na powitanie Nowego Roku wszę­
dzie można było zobaczyć drzew­
ko, przystrojone bogato zabawka- 
łni ze złotego papieru oraz świecz 
kami.

SOWIECKA ŻYWNOŚĆ DLA 
SOWIETÓW

Nowy Rok przyniósł pozatem 
Sowietom jeszcze inną Si nsację, 
miar o wicie wstrzymana wywóz 
niektórych produktów, któremi po 
cenach dumpingowych zasypywa­
ne zagranicę, a które w R csj' "o  
wieckiej są niesłychanie drogie. 
Ograniczono więc narazie wy­
wóz ja j, kawioru, konserw ryb­
nych, jarzyn, miodu, wina, suszo­
nych owoców, makaronów, słody­
czy i papierosów. Ponadto w ro­
ku bieżącym przewidziane jest
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ograniczenie wywozu jabłek, wi­
nogron, ryb i tytoniu niższego ga 
tunku.

Spośród wytworów przemysłu 
sowieckiego wstrzymany jest wy­
wóz tkanin jedwabnych, perfum, 
obuwia gumowego, koronek, płyt 
gramofonowych, linoleum, lalek, 
tkanin bawełnianych i lnianych, 
obuwia i naczyń fajansowych. W 
roku 1936 w tym zakresie nastą­
pić ma ograniczenie wywozu nici, 
maszyn do szycia, lampek elek­
trycznych, śniegowców, szkła por 
celany oraz wyrobów z kości i 
srebra.

Wstrzymanie wywozu, który o- 
bejmował zresztą rynki państw 
nadbałtyckich, a ponadto Turcji, 
Persji, Mongolji i Chin, z europej 
skich zaś —  Polski i Francji, ma 
na celu zatrzymanie tych wyro­
bów w Sowietach i spowodowanie 
w ten sposób obniżki cen, a pr&ez 
to udostępnienie możności naby­
wania ich obywatelom sowiec­
kim. Jak dotychczas bowiem na 
170 milionów* mieszkańców Rosji 
zaledwie 2 lub 3 miljony ludzi 
znajdowało się w możliwości po­
zwolenia sobie na kupno wymie­
nionych wyżej artykułów.

GkSTRONOMJA NR. 1.
Ciekawe jest, jeśli już jest mo­

wa o kwest ji gastronomicznej, o- 
bejrzeć największy sklep spożyw­
czy moskiewski, noszący nazwę 
„Gastronomja Nr. 1". Olbrzymi 
ten bazar nreści sie we wspania­
łej hali z terakotową posadzką, 
pośrodku której znajdują się u- 
stawione w kwadrat kontuary z 
produktami spożywczemi. Z dwóch 
stron znajdują się także lady, na 
których pełno jest smakołyków. 
Wnętrze tej w*spaniałej hali, zdo­
bnej w marmyry i rzeźby, oświe­
tlone jest olbrzymim, imponują­
cym żyrandolem, który rzuca ja­
sne, ale łagodne światło.

W hali tej przez caiy dzień, 
zwłaszcza zrana, panuje popro- 
stu nieopisany tłok. Można tu na­
być wszystko: mięco surowe, mię 
ro pieczone, zwierzynę oprawioną 
lub też ze skórą i piórami, 160 ga 
tunków ryb solonych; na ladach 
wznoszą sie całe góry ma^ła, ła­
komie przyciągają wzrok olbrzy­
mie kosze, pełne południowych 
owoców, oraz wielkie kadzie, wy­
pełnione kawiorem. Można także 
znaleźć wszelkie gatunk; ohleba,
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Rsięiży co we 
interesy

P o w i e ź ć
Biorąc przykład z woźnego, Paweł zatrzymał sie również przed 

lustrem i sprawdź ł biel kołnierzyka, poprawił krawat. Woźny 
zedi naprzód, zatrzymał się przed kancelarją pana Biedrzyn.eckie- 

go, zapukał dyskretnie. Weszli. Paweł rozejrzał się po obszernej 
sali, pod obrazami, przedstawiającemi wzniosłe dziejowe momenty, 
stały biurka. Siedzieli przy nich sekretarze pana Biedrzynieckiego, 
który sam, jak to Paweł zmiarkował po chwili, zasiadał w gab.ne­
cie obok.

Woźny wręczył jednemu z sekretarzy kartkę meldunkową, tam­
ten obejrzał ją  ze wszj stkich stron, obrzucił Pawła badawezrm 
spojrzeniem i zapukał do drzwi gabinetu, po chwili znikną? za nie­
mi i długo nie wracał. Paweł czekał cierpliwie, czując, że trema 
nawiedza go znowu.

Wreszcie sekretarz wyłonił się z gabinetu i rzekł krótko: •
—  Pan prosi!
Teraz Paweł czuł wyraźnie, że drga’y mu kolana; wchodząc od­

sunął ciężką kotarę, wiszącą w drzwiach, i uczuł się zatopiony w 
dostojnym półmroku. Nawprost drzwi, któremi wszedł, mieściło się 
duże okno. prawie całe przysłonięte złocistą portjerą, pod niem 
przy biurku rozległem, siedział w fotelu dygnitarz —  pan Biedrzy- 
niecki.

Paweł, gdy tylko wszedł, skłonił się nisko, jednocześnie usły­
szał odgłos odsuwanego fotela, dygnitarz powstał na powitanie. 
Do uszu Pawła doszło łagodne: —  Proszę. Prostując się z głębo­
kiego ukłonu, przeciągniętego trochę za długo, Paweł podniósł na 
niego wzrok i nagle dech zamarł mu w piersiach, omal nie krzyk­
ną! z wrażenia. Czując przebiegające po skórze mrowie, spoglądał 
na pana, który stał przed nim i wybałuszał zdziwione gały. Długo 
nie odżywali się do siebie. Cóż mieli mówić? W jstarczjło , gdy je­

poczynając od raaowca a kończąc 
na delikatnych bułeczkach, z 
kminkiem.

ROBIMY ZAKUPY
Jakież są ceny tycli wspaniało­

ści? Wołowina kosztuje około 15 
rubli za kg., masło 30 rb. To są 
produkty, które są specjalnie aro 
gie. Natomiast za 15 rubli można 
już dostać tłustą pieczoną pular- 
dę, s kawior jest znacznie tańszy 
od masła. Jeśli chodzi o cenę ra­
zowca, to wynosi ona 1 rb 10 kop 
za kg.

Ceny na artykuły spożywcze u- 
stalone są pTzez trusty. Istnieje 
specjalny trust mięsny, jarzyno­
w y, mleczny, owocowy i t. d.. a 
wszystkie one zależne są od korni 
sarjatu żywnościowego Słynne 
sowieckie kooperatywy nie istnie­
ją już.

Sama procedura zakupu nie jest 
tak łatwa wobec szalonego tłoku. 
Przedewszystkiem więc trzeba 
stanąć w kolejce, która stoi przed 
kasa i dopiero ze zdobytem po­
kwitowaniem staje się w nowej 
kolejce przed kontuarom, na któ­
rym sprzedawany jest produkt, 
którego potrzebujemy. Ponieważ 
w każdej kolejce stoi się conaj- 
mniej kwadrans, więc nabycie np. 
pół kg. owoców zajmuje pół go­
dzin v  czasu.

Jeśli chce się zrobić zakupy do 
śniadania lub kolacji, trzeba być 
przygotowanym na to, że się po­
święci conajmniej dwie godziny 
czasu Tej długotrwałości spra­
wunków nie należy przypasywać 
złej organizacji „Gastronomii 
Nr. 1“  Po pro stu jest to Jedyny 
sklep w tym rodzaju i nie może 
on nadążyć w obsługiwaniu licz­
nej klienteli.
TYLKO DLA CUDZOZIEMCÓW

Drugim takim wielkim magazy­
nem jest słynny „ lo rg s in "  —- ma 
gazyn dla cudzoziemców, gdzie 
każdy może płacić za sprawunek 
monetą swojego kraju. Ten sys­
tem wywołuje jednak szereg ka­
pitalnych nieporozumień, gdyż 
np. jeśli d a je  się monetę 20-fran- 
kową, to otrzymuje się rzeszty w 
markach, kopiejkach, a do tego 
czasem w polskich złotówkach i 
monetach tureckich. Wobec tego 
rachunki te są niezwyke skompli­
kowane i nie pozostaje nic inne- 
no, jak zaufać kasjerce, ie  wy­
dała resztę prawidłowo.

MOSKIEWSKA KAWIARNIA
Oprócz hotelu „Inturist", w któ 

rego kawiarni bywa cały elegan­
cki świat, jest w Moskwie jeszcze 
parę innych kawiarń, wśród któ­
rych najelegantsza jesl ..Gafie 
Puszkin". Ciekawe jest jednak, że 
nazwa ta po paru dniach została 
zaniechana, gdyż obywatele so­
wieccy uważają, że nazywanie 
imieniem poety kawiarni jest u- 
bliżeniem jegc pamięci.

Kawiarnia nie jest urządzona z 
przepychem, ale jest miła, czysta, 
sprawia sympatyczne wrażenie i 
ozdobiona jest sowieckiem: gwiaz 
darni, wykonanemi z niklu. Przy 
stolikach jest tłoczno, a orkiestra 
przygrywa od rana do wieczora. 
Jakiż jest repertuar muzyczny’  
Przeważnie arje operowe, i to w 
dodatku włoskie Szczegół nem po 
wodzeniem cieszy sdę „Carmen".

Wśród publiczności jest masa 
kobiet, przeważnie młodych i ła­
dnych, z gładko zaczesaiiemi wło­
sami, bez kapeluszy, ubrane skro­
mnie w suknie wełniane lub try­
kotowe, ale wszystkie mają pe­
wne pretensje do elegancji. Suk­
nie noszą dłuższe, niż to jept nao 
gół przyjęte w  Europie i każda 
bez wyjątku nosi jedwabne poń­
czochy oraz ma polakierowane 
paznogcie (macicure kosztuje w 
Moskwie 2 rb .). Nie należy jed­
nak przypuszczać, że sa to przed­
stawicielki prołetarjatu. Są to 
wszystko urzędniczki, maszynist­
ki, lub kobiety wolnego zawodu. 
Jest trochę kobiet, które niczem 
się nie trudnią, ale tych jest nie­
wiele.

K o b i e t a  t u r e c k a
w życiu puolicznem

Jak podają dzienniki tureckie, 
kobieta turecka bierze coraz iyw - 
szy udział w życiu publicznem, 
zajmując wybitne stanowiska w 
sądownictwie, administracji pań­
stwowej i komunalnej oraz wyź- 
szem szkolnictwie i wolnych za­
wodach W wyzszej radzie pań­
stwa zasiadają 4 kobiety.

W Ankarze 19 kobiet pełni 
funacje sędziowskie a 12 adwokac 
kie, 20 kobiet wykłada na wyż­

szych uczelniach. Wiele kobiet 
czynnych jest jako lekarki i far- 
maceutki. W  admimstracj' pań­
stwowej i komunalnej zatrudnio­
nych jest 8.000 3tenotypisteJc i 
1500 urzędniczeć.

W przemyśle tureckim zatrud­
nionych jest w.ele urzędniczek i 
pracownic.

W fabry-kach Istambułu i Anka­
ry pracuje ponad 20 000 kobiet.

J a d  ż m ś i
j a k o  ś r o d e k  p r z e c i w  c h o r o b i e  r a k a
Rok ubiegły minął w medycy­

nie pod znakiem poszukiwań 
środka, któryby dawał możność 
radykalnego leczenia raka Jak 

dotychczas nie wynaleziono żad­
nego sposobu, któryby zupełnie 
likwidował tę straszną, gnębiącą 
ludzkość chorobę.

Pierwsze miejsce jednak wśród 
coraz bardziej naprzód posuwają­
cych się rdo Dy czy medycznych 
zajmuje rad i interwencja chirur­
giczna. Pozatem lekarze czynili 
szereg doświadczeń w celu wyna­
lezienia ,akiegoś środka, któryby

dawał możność złagodzenia okrut­
nych cierpień ludzi chorych na 
raka, kiedy są już w tem stadjum 
że choroba jest nieuleczalna.

Dotychczas dla złagodzenia bó 
lów stosowano zastrzyki m orfi­
nowe, obecnie jednak wśród sze 
regu nowych środkow znieczula­
jących przedewszystkiem pod u- 
wagę brany jest nowy środek 
znieczulający w tym wypadku 
mianowicie wyciąg z jadu zmij i 
wężów, który zastrzyknięty łago­
dzi cierpienia ostatniej fazy cho­
roby raka.

Ś w i a t  i s t o t  d r o b n y c h
w  p o l s k i e m  m o r z u

S z c z y t  k o m f o r t u
W jednym z niedawno wybudo­

wanych hotelów w stolicy Danji, 
wprowadzono inowację, stanowią­
cą szczyt komfortu. Oprócz bie 
żąoej i ciepłej wody, w każdym 
Dokoju hotelowym znajduje się o- 
sobny> kran, który każdej chwili 
dostarcza gościom, ; dręczonym 
pragnieniem, eh*0 0 nego, smacz­
nego p !wa

Hotel ten jest własnością spół­
ki inżynierów duńskich. Stąd też 
nic dz.wnego, że wszystko w nim 
jest najnowocześn.ejsze, począw­
szy od urządzeń poKojów, a skoń­
czywszy na łazienkach i t. p.

Poza światem ryb żyją w po' 
skiem morzu miljony istot drob 
nych. dochodzących zaledwie do 
2 cm. długości. Dotarczają one 
wiele cennego materjału dla
emb-jologicznych i anatomo-po 

równawczych badań naszej 
stacji morskiej w Helu. Drobne 
te istoty stanowią niezbędny po 
karm dla ryb.

Do najciekawszych okazów na 
leży przeniesiony z dalekich wod

mały skorupiak wysokonogi, tuli­
panowiec (Balanus) który osiadł- 
szy na morskim małżu wędkuje i 
nim po dnie lub uczepiony na ka­
wałku drewna pływa no falach, 

Z najbardziej znanych małży 
morze polskie posiada: jadalne­
go omólka (Mytilus edułis), oraz 
skrzętnie zbieraną w czasie sezo­
nu przez dzieci sercówkę (Car 
dium), o pięknej szaro - różowej 
barw’e.

Zam iast konkursu piękności
konkurs na naflapszą gospodynią

Obecnie wychoazą z mody
„ k r ó lo w e  , p ię k n o ś c i" ,  n a to m ia s t
miejsce zostaje oddane najbar­
dziej gospodarnym kobietom. Z 
rozporządzenia Hitlera w Niem­
czech zamiast konkursu na naj­
piękniejszą Niemkę, urządzony 
będzie konkurs, w którym berło 
otrzyma najgospodarniejsza oby­
watelka Rzeszy.

Podobna inicjatywa podjęta zo­
stała .i we Francji, gdzie wkrótce 
odbyć się nu konkurs na najlep­
szą gospodynię. Od kandydatek 
wymagane jest połączenie wdzię 
ku kobiecego z umiejętnością pro. 
wadzenia domu. Laureatka tóg< 
konkursu otrzymać ma 5000 fran 
ków nagrody.

den patrzył na drugiego. W głowie Pawła przesuwały sie chaotycz­
ne obrazki, niby w filmie wyświetlanym za prędke: Przebudzenie. 
Gały, wyzierające zza krawędzi łóżka —  te same, które paW ą na 
niego w tej chwili. Szarpanina na pustej ulicy. Ciosy wymierzane 
sobie bezmyślnie i mściwie, w nos, w zęby... jeszcze raz w zęby! 
I bezradne wołanie pokonanego: —  P olicja ! Policja !

Oto teraz stał przed nim, w cieniu aksamitnej portjery, w re­
fleksach rzucanych przez wielki, kryształowy żyrandol i odbłys- 
kach ram pozłocistych, otaczających portrety dawnych mężów sta­
nu. Szlachetne oblicza w perukach patrzyły zgóry nieruchomo: 
Małachowski, Hugo Kołłątaj, Stanisław Staszic, Śniadeccy, utkwi­
li pytające spojrzenie w pana biedrzynieckiego, który trzymał rę­
kę oparta na biurku, oodobnie jak wtedy, gdy po przespaniu się 
w Tawła pokoju, wychodząc, oparł ja  na klamce i rzekł;

—  Nie mam oihof.y panu się przedstawiać. Zależy mi bardziej 
na mojej opinji, niż na znajomości z byle kim...

Paweł stał przed nim z wzrokiem utkwionym w desenie dywa­
nu, miał przed oczami dwa czarne Dlastry nalepione na twarzy 
pana Biedrzynieckiego, jeden na czole, a drugi na szczęce —  ślady 
„metod bestjalskich półgłówków". Czekał. Wreszcie dygnitarz 
chrząknął donośnie, nerwowymi ruchem przerzucił jakieś papiery 
i, zwracając się do Pawła, powiedział:

—  Biedrzynlecfci jestem... —  poczem wyciągnął rękę z wa­
haniem.

Paweł uścisnął ją i wymamrotał swoje nazwisko.
Dygnitarz odsapnął i usiadł, a raczej głęboko zapadł się w fo­

telu. Paweł pociągał nosem pok orn ie , wydobył z kieszeni chustkę 
i przecierał zroszone czoło.

—  Pan w sprawie... tej pożyczki? —  padło głuche pytanie.
— Tak, właśnie podanie przyniosłem do przeji zenia... —  bąk­

nął Paweł zduszonym głosem i wydobywając z teczk: papie-y.
Dygnitarz sięgnął po Dodanie, nie rzuciwszy nawet okiem na 

papiery, włożył je  do szuflady pod inne papiery podspód i zamknął. 
Po chwili wykręcił się w fotelu do Pawła i spojrzał na niego 
tym wzrokiem niechętnym, jakim się patrzy na trudną do usunię­
cia zawadę. Długo zastanawiał się, bębniąc palcami no stole. Ner­
wowo muskał szpakowate wąsiki, przyczem sztywne mankiety wy­
dawały odgłos zbliżony do cichego grzechotu. Po chwili podniósł 
na Pawła wzrok trzeźwy* i, patrząc mu w oczy, rzekł:

—  Postaram się poprzeć pożyczkę, ale... —  i tu wzrok jego stał 
się przeszywający, a głos zwężony ao syku —  ale radziłbym panu

nie  rozpowszechniać tej sprawy. Dowidzenia!
Paweł ukłonił się i wyszedł, gdy minął kancelarję i zdążał dłu­

gim korytarzem dopędził go zdyszany sekretarz.
—  Pan będzie łaskaw na chwilkę do kancelarji —  zwrócił sif 

do Pawła.
Okazało się, że do „snrawy" potrzebne są jeszcze dokładne ner- 

sonalja Pawła: Nazwisko, imię, imię ojca. nazwisko panieńskie 
matk: data urodzin ! dokładny adres. Paweł odetchnął. Gdy znalazł 
się na dziedzińcu i mijał policjanta, stojącego w bramie, przy­
szło mu na myśl, że jest to ten właśnie, który nie zjawił się wtedy 
o świcie na wołanie pana Biedrzynieckiego: —  Policja ! Policja* 
Policja!

N? zapytanie wspólników Paweł odpowiedział krótko, te 
„wszystko w porządKu", pan Bicdrzyniecki przyjął podanie i obie­
cał je poprzeć, czyli, żp warotce nal«iy spodziewać sie upragnionej 
gotówki Słysząc to Dziubiel, zażądał ażeby Paweł z Maciejem po­
jechali do miasta K., Donieważ jednak dnia następnego miał się 
odbyć koncert pani Doroty, zdecydowano odłożyć wyjazd. Maciej 
już trzymał w ręku zaproszenie i pokazywał je  z dumą.

— Wiem wiem, dawnirj wiedziałem od ciebie —  powiedział Lu- 
bystek, klepiąc go z pobłażaniem po chudej łopatce.

Tego wieczora zastukano do Pawła pokoju mocno i natarczy­
wie. Otworzył. W drzwiach ukazał się Załkin a za nim czaił się 
ktoś drugi. ,

—  Proszę —  rzekł Faweł, ustępując im z przejścia.
Weszli. Załkin wkroczył pewnie, podpierając się laską, wślad

za nim wsunął sie ten drugi, wyglądający na odźwiernego; trzy- 
■aał sie blisko szefa, stojąc za jego plecami. Pawłowi prze­
biegło przez myśl, że o-baj przyszli go obić, lecz zamykając drzw*’ 
za nimi, nie odczuł przestrachu. A t le ty c z n a  budowa Załkl- 
na musiała być zlekka podszyta tchórzem, gdyż nie emanowało od 
niej nic groźnego. Paweł podszedł, chcąc się przywitać, ale Za!kin 
nie pokwapił się z podaniem ręki, m e  zdjął kapelusza nawet, ob­
rzucił za to Pawła spojrzeniem pnłnem pogardy i nienawiści.

Stojący za nim jegomość sj'1'ł Się również na przybranie bez­
czelnej postawy, lecz nagle zakukała kukułka w zegarze, co spra­
wiło, że obaj spojrzeli na siebie a odźwierny zdjął czapkę naboż­
nie. Przez chwilę Załkin namyślał się, mrugając zaczerwienionemi 
powiekami, których rzęsy były j sne, jak u prosięcia, wybuchnął 
wreszcie potokiem słów. zacinając sie i wtrącając wyrazy rosyj­
skie
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R E P ó K U J A :  W arisaśra , N ow y św iat 22. T elefon y : 6.66.68 (redaktor n acze ln y ), 6 .46*1  (sekrutarja t)

66ii.99 (o g ó ln y ! Sekretarz red ik c ji przy jm u je  interesantów  codziennie s  w yjątk iem  niedziel i św iąt 
w godz. 12 — 13.

A D M I M S  I K ‘ * J A : W arszaw a, Zgoda 1. T e le fon y : A dm in istracja  i Zarząd 691 64 Prenum erata 491-66 
W ydzia ł egłootteń 691-54 Skrzynka pocztow a 74S A dres te legra ficzn y  — A B C  W arszaw a. Konto 
P  K. O Nr. 1*550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A  Kalise, A leja  Józefiny  11, tel. 209; P iotrków  T ryb u n a lsk i flłow nckiegs 9, tel. 69; 
W borlawek. Cyganka 26, tel. 13S

PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wyda*t'“ E. w*ai 
z dziełami Sienkiewicza zł. 3 30 miesięcznie. : ,

f  a r t  - V  n  r f ł n c  r r  f s A  • **  w ysokości 1 m ilim etra przez sierek ość  jednej sepal-
“  “  *  7 , t -  (na  w szystkich  stronach po 6 sz p a lt ) : na 1-ej stronie— l  d ,
w tekft ie (w śród  artyku łów ) —  7* pr., w r»itlam ach (w śród  og losze i.) — 50 gr. na ostatniej . stronie — 
60_ gr. Notatki reklam ow e —  1 sł. Kom unikaty i w yjaśnienia —  1 6 0  ep>ty specjalne — S zł., lekar­
skie — * 0  g r  N ekrolog ia  po 3 g r  Drebne no 20 g r  za wyra:., duże litery w ogłoszen iach  „d roC n r-h " liczy 
się i*  uddi.ielne w yrazy , z tłusty drak — podw ójnie. N otatki reklam owo oznacza się rv frą  (N .) ,  a kom uiuaa- 
ty  I w yjaśnienia cy fra  (K  ). Za term iny druku ogłoszeń  A dm inistracja  nie odnowiada.
W y d iia i o g U a z t i :  Z god a  1, t*L 691-66 — hiur# ezymne od godz. 9 rano do 6 w iecz.
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